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  Dla Dave’a: dzięki Tobie mogę pisać o miłości.



  Chcę nieustannie być wruchu; zawsze, kiedy widzę odpływający statek, czuję przemożne pragnienie, by znaleźć się na pokładzie.


  Elżbieta „Sisi”, cesarzowa Austrii
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  Jej Cesarska Wysokość… przypomina mi dziecko zbajki. Dobre wróżki włożyły jej do kołyski wyjątkowe dary: urodę, dobry charakter, wdzięk… godność, inteligencję idowcip. Apotem nadeszła zła czarownica ipowiedziała: „Widzę, że dostałaś wszystko, ale ja obrócę te zalety przeciwko tobie, tak że nie przyniosą ci szczęścia… Nawet twoja uroda przyniesie ci tylko smutek inigdy nie zaznasz spokoju”.


  Hrabina Maria Festetics, dama dworu Elżbiety „Sisi”, cesarzowej Austro-Węgier


  Tło historyczne


  Cesarzowa Austro-Węgier Elżbieta, wśród poddanych znana jako Sisi, na zawsze zmieniła swoje imperium.


  Wszędzie dokoła kruszą się wielkie monarchie dynastyczne, najpotężniejsze królestwa świata muszą stawić czoła wewnętrznym buntom izewnętrznej niestabilności, ale wAustro-Węgrzech jest inaczej– dzięki Sisi. Ukochana cesarzowa wywalczyła kompromis, dzięki któremu Węgry– niezadowolony, lecz kluczowy element składowy pokawałkowanego imperium austriackiego– zdecydowały się pozostać jego częścią. Właśnie dlatego Habsburgowie bez jednego wystrzału zachowali panowanie nad znaczną częścią Europy.


  Tym jednym posunięciem Sisi zapewniła sobie prawo do tronu ido miejsca uboku męża przy sterze habsburskiego dworu. Dowiodła rywalom ikrytykom, że nie jest już naiwną, prostoduszną piętnastolatką, wktórej zakochał się cesarz Franciszek Józef. Teraz jest matką następcy tronu, aktywistką kochaną przez lud icesarza, izamierza wkońcu przejąć kontrolę nad własnym życiem.


  Ale wmiarę jak Sisi zwiększa swoje wpływy, niebezpieczeństwa iwymogi życia na habsburskim dworze stają się coraz groźniejsze isurowsze. Ilu wrogów, znanych inieznanych, narobiła sobie po drodze? Wpałacowych salach isypialniach dziewiętnastowiecznego Wiednia rozbrzmiewają walce istrzelają korki szampana, jednak głębiej aż kipi od pokus iintryg. Sisi musi się zmierzyć znowymi, nieoczekiwanymi zagrożeniami iprzeciwnikami. Czy piękna, czarująca iobdarzona silną wolą królowa zbajki sprosta tym wyzwaniom, czy też skazana jest na upadek irolę ostatniej ofiary na ołtarzu najpotężniejszego imperium świata?


  Prolog


  Genewa, Szwajcaria


  Wrzesień 1898


  Pojawia się ijest właśnie taka, jak mu opowiadali: jej uroda nie pochodzi ztego świata. Dostrzega ją imrużąc jasne oczy, skupia na niej wzrok. Cesarzowa. Elżbieta. Sisi.


  Ściskając wręku parasolkę, lekko spływa ze schodów ekskluzywnego hotelu Beau Rivage. Bulwar skąpany jest wblasku wczesnojesiennego słońca. Tłumek gapiów, zgromadzony wpobliżu, ożywia się na jej widok.


  – Idzie tu!


  – Cesarzowa Elżbieta!


  – Sisi!


  Ona jednak nie słyszy tych okrzyków albo nie ma ochoty odpowiadać. Idzie dalej, długonoga izręczna, oddalając się od hotelu. On odsuwa się okilka kroków od tłumu, żeby nie rozpraszały go ich okrzyki.


  Ona idzie wzdłuż nabrzeża wstronę mola iczekającego parowca. Jedyna towarzyszka usiłuje dotrzymać jej kroku. Wszystko odróżnia ją od pospólstwa: przejrzysta, perłowa cera, królewska figura, jedwabny żakiet zwysokim kołnierzem, długa czarna spódnica iczarny kapelusik na gęstych, wysoko upiętych kasztanowych włosach. Te włosy, tak słynne, że nawet on onich czytał, są ciemne, faliste, poprzetykane srebrnymi ozdobami. Spogląda na swoje zszargane ubranie ikrzywi się zdezaprobatą. Pod paznokciami ma półksiężyce brudu, przetarte spodnie rozpruły się na szwie.


  Z bliska zerka na jej twarz. Cesarzowa mruga spłoszona jak osaczone zwierzę. Irzeczywiście jest osaczona. Nie tylko przez niego; przez wszystkich. Podobnie jak on, jest wieczną uciekinierką. Przez całe życie ścigana inękana, rozrywana na części iznów składana wcałość, przyjmuje taką tożsamość, jaką ludzie chcą jej narzucić. Przyciska do boku parasolkę, która zapewne ma ją chronić nie tyle przed słońcem, ile przed ludzkim wzrokiem isłowami. Ta parasolka może stać się dla niego przeszkodą.


  Idzie za nią. Krew wrze wjego żyłach, całe ciało poddaje się euforii iwyczekiwaniu. Kilkaset metrów dalej czeka parowiec. Burta obija się opomost, komin wypluwa kłęby czarnego dymu wprost wczyste, błękitne niebo. On sięga do kieszeni. Palce odnajdują ostrze igładzą je czule, jakby był to policzek dziecka. Nie jest duże– zaledwie cztery cale, ajednak ma pewność, że za sprawą tego niewielkiego ostrza na zawsze splecie swój los zlosem cesarzowej Elżbiety, najpiękniejszej inajbardziej kochanej kobiety na świecie. Wszyscy, którzy ją kochają, będą pamiętać również jego.


  Część pierwsza


  Rozdział pierwszy


  Pałac Gödöllő


  Węgry, lato 1868


  Sisi mogłaby wyliczyć wiele powodów, dla których wszystko tutaj wydawało się tak inne. Gdyby ktoś ją oto zapytał, nie miałaby kłopotu zodpowiedzią. Zastanawiała się jednak, co tak naprawdę sprawia, że zmierzch wGödöllő, wiejskiej posiadłości na obrzeżach Budapesztu, wydaje się tak różny od zmierzchu wWiedniu.


  Może chodziło owidok, malowniczy, nieuporządkowany iniezwykle zachęcający. Wmiękkim świetle kończącego się dnia rozciągały się przed nią rzędy łagodnych, zielonych wzgórz, które dalej stykały się zrozległymi dziewiczymi lasami. Łąki upstrzone kępami polnych kwiatów wniczym nie przypominały cesarskich ogrodów wWiedniu, gdzie trawniki przetykane statecznymi tulipanami tak symetrycznie irówno przycięto, jakby człowiekowi udało się wkońcu podporządkować sobie naturę bez reszty. Ioczywiście wWiedniu tak było.


  A może chodziło odźwięki rozbrzmiewające wGödöllő? Wieczorami niosło się tu szczekanie psów gończych, swobodny śmiech węgierskich chłopców stajennych, którzy oporządzali konie Sisi, pierwsze nuty koncertu świerszczy iżab, witających mrok na zarośniętych polach. Niezrównana orkiestra natury stroiła instrumenty przed wieczorną symfonią. Te dźwięki też były zupełnie inne niż wWiedniu. Tam Sisi słyszałaby marszowy rytm wybijany przez wyczyszczone do połysku buty cesarskich gwardzistów paradujących na dziedzińcu, szczęk powozów za bramami Hofburga, okrzyki wiedeńskiego tłumu, który nieustannie gromadził się wokół pałacu, błagając oflorena albo omożliwość ujrzenia słynnej figury ilegendarnych fryzur cesarzowej.


  A może najważniejszy był zapach powietrza. Tu, wGödöllő, wwieczornym wietrzyku mieszały się słodkie wonie dzikich róż iakacji, ciężkie zapachy stajni, duszące aromaty niekoszonej trawy, słomy ibłota– bogaty bukiet naturalnych, przyjemnych zapachów. WWiedniu Sisi wdychała perfumy służalczych dworzan, odór mnóstwa ciał inocników upchniętych wpałacu Hofburg, woń strachu szlachetnie urodzonych obojga płci, bez ustanku kalkulujących, jak podnieść swój status albo obniżyć status rywala. Strach miał zapach, po latach spędzonych wWiedniu Sisi dobrze otym wiedziała.


  Ale to nie ze względu na widoki, dźwięki czy zapachy zmierzch na Węgrzech tak różnił się od zmierzchu wAustrii. Od tego, co na zewnątrz, istotniejsze było to, co wewnątrz. To jej samopoczucie każdego wieczoru sprawiało, że Gödöllő wydawało się tak odmienne od Hofburga. WWiedniu pod koniec dnia Sisi byłaby już znużona igłowa by ją bolała po nieprzyjemnej sprzeczce zmężem albo zobdarzoną żelazną wolą teściową. Po całym dniu oddzielania plotek od prawdy iwypatrywania na wszystkich twarzach osądu lub dezaprobaty, żołądek miałaby zaciśnięty na supeł, apierś skutą żelazną obręczą. Zprzygnębieniem wyczekiwałaby wieczoru spędzonego wtowarzystwie dworzan– nużącego wieczoru pośród adamaszków izłoceń oficjalnych komnat, przy dźwiękach skrzypiec zagłuszanych paplaniną otrywialnych skandalach. Przez całe godziny musiałaby patrzeć, jak kobiety łaszą się do jej męża iuśmiechać się zwysiłkiem do mężczyzn, każdego wieczoru prawiących jej te same banalne komplementy. Dni wWiedniu były długie, ale wieczory po prostu nie miały końca. Każdego wieczoru Sisi wlokła się do sypialni zupełnie wyczerpana ibez sił, tak zmęczona, że przerażał ją następny dzień, zanim się jeszcze zaczął.


  Tu, wGödöllő, również ogarniało ją zmęczenie, ale to było przyjemne zmęczenie. Porównywała się do opróżnionego naczynia– lekka, bez obciążeń. Tego dnia, tak jak we wszystkie dni spędzone na Węgrzech, czuła się wolna. Wstała oczwartej rano ijuż od piątej siedziała wsiodle. Wpołudnie wróciła do pałacu na lekki posiłek, apotem znów wsiadła na konia. Przemierzała pola ilasy, przeskakiwała przeszkody, galopowała aż do utraty tchu irazem zuroczym sąsiadem, księciem Nikolausem Esterházym, uganiała się za lisami pośród dzikiej przyrody.


  Właśnie dlatego wieczory wGödöllő były tak inne. Gdy słońce zaczynało zniżać się nad polami wstronę Budapesztu, Sisi ogarniało przyjemne, dobrze zasłużone zmęczenie. Policzki miała zaróżowione od świeżego wiejskiego powietrza iwysiłku fizycznego, serce lekkie, nastrój doskonały, aciało silne.


  Właśnie tak czuła się tego wieczoru pod koniec lata. Ze swobodnym uśmiechem zostawiła konia wstajniach pod opieką węgierskiego stajennego iposzła wstronę pałacu. Przed nią, na tle zmierzchającego nieba, nad kremoworóżową fasadą rysowała się czerwona kopuła. Nawet ta kopuła, tak nieoczekiwana ibezpretensjonalna, stanowiła kontrast do statecznego, solidnego Hofburga, cesarskiej rezydencji wWiedniu. Wzrok Sisi pobiegł wstronę piętra iodnalazł okno we wschodnim skrzydle. Uśmiechnęła się iprzyśpieszyła kroku. Oczami wyobraźni ujrzała drobną, anielską buzię dziecka spoglądającego na nią wblasku wcześnie zapalonej świecy inaraz już nie mogła się doczekać chwili, gdy znajdzie się we wnętrzu tej budowli, którą uczyniła domem. Tu znalazła bezpieczną przystań, swoje miejsce na ziemi. Tu, zdala od żelaznego uścisku Wiednia icesarskiego dworu, czuła się wolna.


  Ulubiony pies Sisi, wielka góra białego futra, powitał ją przy frontowych drzwiach, wskakując przednimi łapami na jej pierś.


  – Witaj, Shadow. Tęskniłeś za mną?– Pogłaskała go, skinęła głową lokajowi iweszła do środka. Pies podążał za nią jak cień.


  – Wasza Wysokość.– Ida Ferenczy, pokojówka iprzyjaciółka Sisi, dygnęła na jej widok. Obok niej chrapał drugi pies cesarzowej, masywny bernardyn oimieniu Brave. Teściowa Sisi, arcyksiężna Zofia, nie cierpiała dużych psów. Lubiła tylko małe pieski, które mogła trzymać na kolanach. Może właśnie dlatego Sisi otaczała się wGödöllő ogromnymi bestiami.


  – Witaj, Ido.– Sisi rzuciła rękawiczki na krzesło.– Zaraz zdejmę ten jeździecki strój. Stęskniłam się za moją małą. Czy wszystko wporządku wpokoju dziecinnym?


  – Dzięki Bogu, arcyksiężniczka Waleria czuje się doskonale.


  – Nie płakała dzisiaj?


  – Tylko tyle, ile zwykle płacze małe dziecko. Mamka mówiła, że mała arcyksiężniczka grzecznie wypiła mleko ipowinna być wdobrym nastroju, gdy Wasza Wysokość zajrzy do pokoju dziecinnego.


  – Dobrze. Przebiorę się ipójdę prosto do niej.


  – Czy przejażdżka Waszej Wysokości była udana?


  – Tak.– Sisi skinęła głową ipodeszła do szerokich, krętych schodów, które prowadziły do jej prywatnych pokoi.– To był wspaniały dzień. Lis już myślał, że znalazł bezpieczne schronienie wlesie na południu, ale Nicky wytropił go imało brakowało, a…– Przystanęła na schodach, myśląc okilku rzeczach jednocześnie.– Awłaśnie, Ido. Dziś na kolacji będą cztery osoby, nie trzy. Nicky, to znaczy książę Esterházy, wybłagał umnie zaproszenie. Nie miałam serca odmówić. Dołączy do nas ido hrabiny Marii.


  – Wtakim razie sądzę, że na kolacji będzie pięć osób.– Kąciki ust Idy wygięły się wnieśmiałym uśmiechu, ale nie powiedziała nic więcej.


  – Kto jeszcze?– Sisi zniepokojem zacisnęła palce na rzeźbionej balustradzie schodów. Czyżby Franciszek zdecydował się na niezapowiedziane odwiedziny? Choć cesarz rzadko pojawiał się wGödöllő, jego wizyty za każdym razem niszczyły kruchą atmosferę spokoju iswobody, którą tak bardzo się starała pielęgnować.


  W odpowiedzi Ida wyciągnęła wjej stronę złoconą tacę na listy zarzuconą kopertami.


  – Prywatna korespondencja Waszej Wysokości.


  – Dziękuję.– Sisi wzięła od niej tacę iprzerzuciła listy.– Przekazałaś wszystkie oficjalne petycje ilisty mojemu sekretarzowi wWiedniu?


  Ida skinęła głową.


  Wzrok Sisi zatrzymał się na wiadomości napisanej znajomym, wysokim ipełnym wdzięku charakterem pisma. Nie, to nie były nowiny od cesarza, ale list, za którym tęskniła. Wsercu zapłonęły pierwsze iskierki nadziei. Andrássy! Czy to możliwe? Czyżby już wrócił na Węgry? Spojrzała na swą damę dworu pytająco ichoć wiedziała, że ton głosu zdradzi jej uczucia, zapytała:


  – Czy… czy hrabia Andrássy był tu dzisiaj?


  Ida odpowiedziała szeptem, pochylając się wjej stronę:


  – Hrabia Andrássy był tu, gdy Wasza Wysokość jeździła konno. Powiedział, że wróci na kolację.


  Serce Sisi przestało bić. Zastygła zdłonią zaciśniętą na poręczy schodów.


  – Cóż za niespodzianka. Bardzo przyjemna niespodzianka. Chodź, muszę się natychmiast przebrać.


  [image: ornament]


  Ubierając się na wieczór, Sisi przeglądała pozostałe listy, ale jej myśli wciąż wracały do Andrássyego. Czy tęsknił za nią przez ostatnie miesiące tak, jak ona za nim? Jak długo zamierzał tu pozostać? Czy znów będzie między nimi tak jak wcześniej? Zamrugała iskupiła wzrok na liście od rodziny. Miała niewiele czasu, by przeczytać wszystkie wiadomości izajrzeć jeszcze do pokoju dziecinnego, zanim Andrássy się pojawi.


  Dostała kilka listów zBawarii. Jej ukochana starsza siostra Helena niedawno wróciła do domu rodzinnego wPossenhofen iznów zamieszkała zrodzicami.


  – Biedna Néné– westchnęła Sisi, wyobrażając sobie łzy, które spływały zoczu jej owdowiałej siostry, gdy pisała ten list. Helena, najstarsza zpięciu córek Wittelsbachów ijedyna, która zaznała szczęścia wmałżeństwie, dość późno znalazła swojego wybranka, dobrego księcia Thurn und Taxis. Wyszła za mąż dopiero po dwudziestce istraciła męża zaledwie kilka lat po ślubie. Helena pisała odniach pełnych smutku iopogarszającym się zdrowiu, ale również opogłębiającej się wierze. Kiedyś pragnęła życia wklasztorze, ateraz pisała, że codzienna modlitwa stanowi „jedyny balsam na rozpacz wchaotycznym otoczeniu naszego domu rodzinnego”. Sisi westchnęła ze ściśniętym sercem isięgnęła po następny list zdomu. Ten pochodził od jej młodszej siostry, Zofii Charlotty.


  Najdroższa Sisi,


  mam wyjść za mąż! Nie możesz sobie nawet wyobrazić, jak bardzo jestem szczęśliwa. Amoże zresztą potrafisz zrozumieć mój stan; byłam jeszcze mała, gdy Ty zakochałaś się wswoim mężu iprzyjęłaś jego oświadczyny.


  Sisi na chwilę odwróciła wzrok izamrugała. List Néné ociekał smutną rezygnacją. Był to list melancholijnej wdowy pogodzonej ztym, że jej największe marzenia nigdy się nie spełnią. Zkolei list Zofii Charlotty emanował młodzieńczym entuzjazmem, żywiołowością iniestępionym jeszcze przez życie optymizmem, który Sisi wydawał się kruchy iskazany na unicestwienie jak szklana kula wrękach dziecka. Znów spojrzała na słowa napisane ręką siostry.


  Droga siostro, znasz naszego kuzyna Ludwika równie dobrze jak ja, amoże nawet lepiej. Zawsze mi powtarza, że ze wszystkich sióstr tylko Ty (oczywiście poza mną!) prawdziwie go znasz ikochasz. Aon odwzajemnia tę miłość całym sercem. Jakże Cię podziwia! Sprawia mi ogromną radość, gdy mówi, że spośród wszystkich sióstr to ja najbardziej przypominam Ciebie urodą iwrażliwością.


  Och, Sisi, ze szczęścia kręci mi się wgłowie. Ludwik, król Bawarii, zostanie moim mężem!


  Nikt nie może się znim równać. Wystarczy popatrzeć na jego pałace. Wobliczu jego smaku ielegancji czuję się jak prostaczka. Ado tego jest taki piękny! Wiem, że wszystkie dziewczęta wBawarii są chore zzazdrości. Zdobyłam najlepszego męża wkraju, amoże ina całym świecie! (Naturalnie zwyjątkiem Twojego ukochanego Franciszka Józefa).


  Przyjedziesz chyba do Bawarii na ślub? Powiem Ludwikowi, że przyjedziesz. Może perspektywa spotkania zTobą skłoni go do wyznaczenia daty.


  Pozostaję na zawsze,


  Twoja kochająca ioddana siostra,


  Zofia Charlotta


  Sisi złożyła list Zofii Charlotty dwukrotnie, przepełniona dziwnym niepokojem izdziwieniem, że tak radosne wiadomości wzbudziły wniej mieszane uczucia. Jej siostra miała rację, Sisi kochała Ludwika. Był jej kuzynem idrugim obok Néné ulubionym towarzyszem zabaw zdzieciństwa. Biegali razem po polach dokoła Possenhofen izwierzali się sobie zfantastycznych marzeń dotyczących teraźniejszości iprzyszłości. Może nawet Ludwik był nieco zakochany wmłodej Sisi. Aluzje, jakie czynił, wskazywały na to dość wyraźnie.


  Ale Ludwik mężem Zofii Charlotty? Na tę myśl Sisi nie czuła należnej radości. Czy ci dwoje pasowali do siebie? Jej matka, księżna Ludwika, zpewnością zachwycała się tą partią itym, że najmłodsza córka pozostanie tak blisko domu wPossi. Zofię Charlottę najwyraźniej ogarnęła euforia. Sisi wsunęła list od siostry do sekretarzyka, zamierzając wrócić do niego później. Nie chciała odzierać ukochanej młodszej siostry zprzedślubnej radości, ale ona sama nie była już wielką optymistką wsprawach małżeńskich. Musiała się zastanowić, co ma odpowiedzieć.


  Spojrzała na dwa ostatnie listy. Ten na wierzchu opatrzono pieczęcią znapisem: Arcyksiężniczka Austro-Węgier Gizela. Dwunastoletnia córka Sisi napisała do niej zdworu cesarskiego wWiedniu. Gizela rzadko pisywała do matki. Nie były sobie bliskie, bo nie miały szansy nawiązać mocnej więzi. Gizelę od pierwszych dni po urodzeniu najbliższe więzy łączyły zbabką, arcyksiężną Zofią, która dla wnuków była łagodna imacierzyńska, awobec synowej zimna idominująca.


  Na widok tego listu Sisi drgnęła niespokojnie. Myśl ostarszej córce sprawiła jej ból sięgający aż po najgłębsze zakamarki serca. Czas iodległość nie uleczyły tej rany, nigdy nie zarosła blizną akceptacji. Nie, nie teraz, pomyślała Sisi. Nie po takim udanym dniu. Nie wchwili, gdy właśnie zamierzała zajrzeć do pokoju dziecinnego izobaczyć swoje najmłodsze dziecko. Nie na kilka minut przed spotkaniem zAndrássym, który miał się pojawić na kolacji. Nie chciała teraz płakać. Sztywno wyprostowała ramiona iwsunęła list Gizeli między fałdy szlafroka zmyślą, że przeczyta go później– gdy będzie mogła się nacieszyć rzadką wiadomością od córki, gdy mrok nocy spowije ją intymnością ibędzie mogła pozwolić sobie na płacz bez świadków, gdy nikt nie dostrzeże jej tęsknoty ani głębi rozpaczy zpowodu utraty dwojga najstarszych dzieci.


  Uniosła wyżej głowę iprzeszła do ostatniego listu. Ten również napisano znajomym charakterem pisma inosił znaną jej szkarłatną pieczęć. Sisi rozpoznała uczucie, które ją ogarnęło: niepokój, ale inny niż ten wzbudzony przez list Gizeli. Tamten przypominał cios sztyletu, aten wywoływał tępe, stłumione ćmienie. Powstrzymała westchnienie izłamała pieczęć. To był list od Franciszka Józefa, jej męża, jej cesarza. Tak wyglądało teraz ich życie małżeńskie: regularnie wymieniali korespondencję między Węgrami aAustrią, chociaż nie widzieli się już od miesięcy.


  Listy Franciszka Józefa były takie jak on sam– bezpośrednie, rozsądne, pozbawione wyobraźni isentymentów, rzeczowe relacje zcodziennej rutyny. Opisywał niekończące się godziny, które spędzał przy biurku otoczony dokumentami, petycjami iministrami, ikończył te relacje stwierdzeniem: „Ale tak to już musi być; trzeba pracować aż do zupełnego wyczerpania”. Czasami wspominał krótko oGizeli iRudolfie. Serce Sisi zawsze się ściskało, gdy widziała ich imiona na piśmie. Gizela, Rudy– dwoje dzieci, których nigdy nie pozwolono jej kochać, które tuż po urodzeniu wyrwano jej zramion izabrano do cesarskiego pokoju dziecinnego, gdzie spędzały każdą chwilę pod bacznym dozorem babki ze strony ojca, arcyksiężnej Zofii.


  Franciszek zapewniał, że dzieci miewają się dobrze. Oczywiście, że tak. Wcesarskiej rodzinie oczekiwano, że wszyscy będą miewać się dobrze. Zofia pilnowała, by żadna rysa nie pojawiła się na złocistym blasku doskonale zarządzanego, szacownego cesarskiego dworu. Nie mogło być żadnej skazy na domu Habsburgów, wktórym obyczaj, zasady itradycja sztywno wyznaczały rozkład każdego dnia, dzięki czemu machina cesarskiej władzy kręciła się gładko iwszyscy doskonale wiedzieli, czego się od nich oczekuje. Choć to Franciszek Józef nosił cesarską koronę, jego matka już od lat zarządzała całym cesarskim domem.


  Sisi rzadko rozmawiała ze swoją teściową, Zofia jednak była obecna wkażdym liście Franciszka, wyraźnie wyczuwalna za każdym słowem napisanym na papierze, podobnie jak za wszystkim, co działo się na dworze. Pojawiała się wkażdej wzmiance ożyciu wWiedniu jako najbliższa doradczyni cesarza idominująca postać wświecie Franciszka, atakże dzieci. Sisi jęknęła, zmięła list wręku irzuciła przez pokój, pohamowała jednak myśli, zanim zdążyły wbiec wznajomy, mroczny tunel cierpienia, zktórym wciąż musiała się zmagać.


  – Waleria– wypowiedziała to imię głośno, jakby chciała ukoić się jego świętym brzmieniem iodpędzić krążące wokół demony. Jej ukochane, najmłodsze dziecko, przebywające bezpiecznie tutaj, wGödöllő, wpokoju dziecinnym. Poczęcie Walerii skłoniło wkońcu Sisi do zostawienia za sobą Wiednia, teściowej icałego cesarskiego dworu iprzybycia na Węgry. Tu była wolna od władzy Zofii imogła sama wychować przynajmniej jedno ze swoich dzieci, przelać na nie długo powstrzymywane macierzyńskie uczucia.


  – Czy już kończymy? Stęskniłam się za Walerią.– Poruszyła się niespokojnie, zerkając wlustrze na fryzjerkę Franziskę Feifalik, która układała jej na głowie koronę zwarkoczy. To była kolejna przyjemność płynąca zżycia woddaleniu od dworu: Sisi mogła splatać swoje słynne, sięgające kostek unóg włosy wluźne warkocze iozdabiać je wiankiem zpolnych kwiatów. Na uroczystości państwowe na dworze musiała upinać włosy wmisterne fryzury izakładać na głowę ciężkie, wysadzane klejnotami diademy, od których pod koniec wieczoru zawsze bolała ją głowa.


  – Jeszcze chwileczkę, Wasza Wysokość.– Franziska przeplotła ostatni pęk kwiatów przez kasztanowe loki. Palce miała szybkie izręczne.– Et voilà, gotowe! Nieskromnie powiem, że to kolejne arcydzieło.


  Sisi podniosła się iposzła do garderoby. Wybrała na wieczór obcisłą suknię zkremowej satyny haftowaną wzłote kwiaty, ado tego naszyjnik ibransoletę zpereł, które pasowały do sukni ido białych kwiatów we włosach. Gdy pokojówki zapinały guziki iukładały fałdy tkaniny, popatrzyła wlustro izzadowoleniem skinęła głową.


  – Dobrze. To już wszystko.


  Wszystkie trzy kobiety– polska fryzjerka Franziska, Węgierka Ida oraz Maria Festetics, węgierska hrabina, która od wielu lat należała do dworu Sisi– odetchnęły zulgą. Ani jedna osoba zbliskiego kręgu domowników cesarzowej nie była austriackiej narodowości.


  – Ten strój jest nieco zbyt szykowny na wizytę wpokoju dziecinnym, ale może mojej małej Walerii spodobają się te perły.– Uśmiechnęła się ijeszcze raz obróciła przed lustrem. Zawsze dużo wymagała, gdy chodziło ostrój ifryzurę. Bez tego nie zdobyłaby reputacji najpiękniejszej kobiety na świecie, piękniejszej nawet niż czarująca Eugenia, cesarzowa Francji. Atego wieczoru wygląd był dla niej szczególnie ważny, bo przy kolacji miał jej towarzyszyć Andrássy.
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  Nadeszła jej ulubiona pora dnia.


  – Czy wszystko wporządku?– zapytała, wchodząc do jasnego pokoju dziecinnego. Ściany pomalowane były na wesoły niebieski kolor wodcieniu, który Sisi wybrała sama, wreszcie uwolniona od niechcianych rad teściowej. Podeszła do łóżeczka, wzięła Walerię iwdychając zapach pudru imleka, pokryła jej policzki pocałunkami. Dziecko zaczęło gaworzyć. Sisi przytuliła je mocniej, czując, jak wzbiera wniej bezgraniczna miłość.


  – Tak, Wasza Wysokość. Mała arcyksiężniczka jest dzisiaj bardzo pogodna– odrzekła guwernantka. Mary Throckmorton była łagodną Brytyjką ozrównoważonym charakterze, zupełnym przeciwieństwem Sisi, która wpadała wpanikę za każdym razem, gdy dziecko zapłakało.


  – Przestała już płakać? Iczy dobrze jadła?– Sisi kołysała dziecko wramionach, pożerając je wzrokiem. Jej córeczka była śliczna, doskonała. Jej mały aniołek.


  – Chyba znalazłam przyczynę jej płaczu.– Panna Throckmorton pochyliła się nad Walerią iwprawną dłonią rozchyliła jej usta. Oczom Sisi ukazał się biały ząbek.


  – Pierwszy ząb– westchnęła iznów ucałowała policzki dziecka.– Moja kochana. Mój najdroższy aniołek. Tak szybko rośnie! Już ma ząbki. Panno Throckmorton, dopóki arcyksiężniczka ząbkuje, proszę jej zapewnić wszelkie wygody. Rozumie pani?


  – Oczywiście, Wasza Wysokość– odrzekła guwernantka spokojnie.


  – Moja córeczka– powtórzyła Sisi głosem nabrzmiałym macierzyńską dumą.


  Waleria znów zaczęła gaworzyć, wyciągając pulchną rączkę do twarzy matki. Sisi usiadła znią na podłodze. Trudno było powiedzieć, która znich jest bardziej oczarowana tą drugą. Walerię fascynowały faliste włosy matki, blask pereł iszeroki uśmiech, aSisi zachwycała się każdym szczegółem swojej córki. Wrozmowach zIdą iMarią Festetics często nazywała ją swoim jedynym dzieckiem. Tylko jej mogła okazać macierzyńską miłość, przez wiele lat tłumioną iwyschniętą jak mleko, którym nie pozwolono jej karmić poprzednich dzieci.


  Oczywiście, nadal kochała Gizelę iRudy’ego, awcześniej kochała pierworodną córkę, księżniczkę Zofię, która zmarła na gorączkę we wczesnym dzieciństwie. Ta rana się nie zagoiła. Jednak dwoje starszych dzieci wychowywało się wcesarskim pokoju dziecinnym wWiedniu iSisi nigdy nie dano nawiązać znimi prawdziwej więzi. Nie mogły ssać jej piersi iszukać pociechy wjej ramionach. Nie poznały Sisi jako matki inie pozwolono jej cieszyć się nimi. Odwiedziny wpokoju dziecięcym, gdy zezwoliła na nie teściowa, były krótkie iprzebiegały zgodnie zwymogami protokołu. Cesarzowej zawsze towarzyszyli ministrowie ipokojówki arcyksiężnej Zofii, atakże sama Zofia, która wiecznie ją krytykowała iwciąż wypominała braki. Sisi wiedziała, co mówiła Zofia po urodzeniu dzieci, isłyszała, co szeptano po kątach. Donoszono jej olekceważeniu teściowej. „Oczywiście, że Sisi nie może wychowywać dzieci. Sama jest jeszcze dzieckiem!”– mówiła Zofia. Ipo jakimś czasie dzieci przyzwyczaiły się do babci. Myśl onich budziła wsercu Sisi równie wiele cierpienia, co uczuć macierzyńskich. Tak było aż do urodzenia Walerii, czwartego iostatniego dziecka. Waleria stała się niespodzianką, nieoczekiwanym darem iostatnią szansą Sisi na to, by stać się matką.


  Położyła Walerię do łóżka, sprawdziła, czy nie jest jej za zimno ani za gorąco, irazem zMarią oraz Idą poszła na kolację.


  Schodząc po schodach, zsercem wciąż rozgrzanym odwiedzinami uWalerii, Sisi zauważyła wysoką postać majaczącą wholu wmiejscu, gdzie nie docierało światło świec. Zatrzymała się wpół kroku, próbując opanować emocje. Gdyby tego nie zrobiła, rzuciłaby się pędem na dół, prosto wjego ramiona, ato zpewnością nie byłoby stosowne.


  Andrássy chyba usłyszał kroki, bo wtej samej chwili odwrócił się wjej stronę ipodszedł do schodów.


  – Moja królowa.– Zawsze wolał nazywać ją węgierskim tytułem królowej niż austriackim cesarzowej. Należała do jego ziemi, do jego ludu. Bardzo jej się to podobało.


  – Andrássy.


  – Sisi.


  Schodząc po ostatnich schodkach, zmusiła się do zachowania spokoju, ale nie zdołała powstrzymać szerokiego uśmiechu.


  – Twój widok, pani, za każdym razem olśniewa mnie na nowo.– Ujął jej dłoń iucałował.


  Wielokrotne złamanie protokołu, pomyślała Sisi. Nikomu zwyjątkiem ubierających ją pokojówek nie wolno było jej dotykać. Izapewne żaden mężczyzna poza Franciszkiem nie ośmieliłby się ucałować dłoni cesarzowej. Ale jeszcze gorsze było to, że nie miała rękawiczek iusta Andrássyego dotknęły nagiej skóry. Jakże kochała Węgry!


  – Jak się miewasz?– zapytał cicho, zupełnie jakby byli sami wwielkim holu. Iwłaściwie byli sami; Maria iIda, dobrze wyszkolone wdyskrecji, zajęły się rozmową na boku.


  – Doskonale. Ateraz jeszcze lepiej.– Rzuciła mu promienny uśmiech.– Jak przebiegła twoja podróż zWiednia?


  – Była długa, ale miałem czego wyczekiwać.


  Patrzył jej woczy odrobinę za długo, potem opuścił wzrok na suknię iuśmiechnął się zaprobatą. Sisi oblała się gorącym rumieńcem. Apotem, ponieważ znał ją dobrze, zapytał szybko:


  – Ajak się miewa Waleria?


  Sisi uśmiechnęła się jeszcze szerzej.


  – Idę właśnie zpokoju dziecinnego. Ma już pierwszy ząbek.


  – Tak szybko? Czyżby nie było mnie aż tak długo?


  – Owiele za długo– odrzekła, patrząc mu prosto woczy ichłonąc jego obecność po długim rozstaniu. Był jak kojący balsam, którym pokojówka nacierała jej obolałe mięśnie po zbyt długim siedzeniu wsiodle, jak aromatyczny olejek migdałowy, którym fryzjerka masowała jej głowę przy układaniu niesfornych włosów. Znów stał przed nią. Jakże tęskniła za nim, za jego umysłem, słowami iwysoką, atrakcyjną sylwetką.


  Odetchnęła głęboko ipowiedziała:


  – Kusiło mnie, żeby skorzystać zcesarskich prerogatyw iwezwać cię do siebie. Nie byłam pewna, jak długo jeszcze to zniosę.


  Andrássy uśmiechnął się swobodnie.


  – No cóż, już jestem ibardzo się ztego cieszę.


  Plotkarze wWiedniu iwcałej Austrii szeptali, że Waleria jest jego dzieckiem iże Andrássy dał jej pałac wGödöllő jako prezent od parlamentu węgierskiego tylko po to, by mogli tu odbywać prywatne schadzki. Ale to nie było istotne, podobnie jak to, że niektórzy nazywali najmłodszą księżniczkę „węgierskim dzieckiem” itwierdzili, że matka zdecydowała się ją wychowywać na Węgrzech, bo to kraj jej ojca. Obydwoje, Sisi iAndrássy, wiedzieli, że to nieprawda. Cesarz też otym wiedział. Jasnoniebieskie oczy igładka, jasna skóra Walerii wyraźnie świadczyły, że to Franciszek jest jej ojcem. Wniczym nie przypominała Andrássyego, ciemnowłosego iooliwkowej skórze. To wszystko jest nieważne, pomyślała Sisi. Skoro te plotki nie przeszkadzały Franciszkowi Józefowi, to Sisi mogła się tylko śmiać idziękować Bogu, że znajduje się daleko od swoich krytyków.


  – Wieczór jest wspaniały. Aty, pani, również wyglądasz wspaniale. Pójdziemy?– Wsunął jej ramię pod swoje ipoprowadził ją przez przeszklone drzwi do ogrodu na tyłach. Stanęli na tarasie pośród błękitnego zmierzchu. Maria iIda szły za nimi wdyskretnej odległości.


  – Zostaniesz tu?– zapytała Sisi, gdy się zatrzymali. Zpobliskich stajni dobiegło ich przeciągłe rżenie konia.


  – Wyznaję, że niczego nie pragnąłbym bardziej, ale sądziłem, że może powinienem zatrzymać się wBudapeszcie, żeby wżaden sposób nie narażać cię na skandal.


  – Nie– odrzekła Sisi zdecydowanie.– Powiedz wszystkim, że zatrzymasz się wBudapeszcie, ale zostań tutaj. Proszę. Przynajmniej na kilka dni?


  Andrássy zatrzymał się inie wypuszczając jej ramienia, popatrzył na nią zukosa. Doskonale wyglądał wwieczorowym stroju.


  – Niech plotkują– westchnęła Sisi.– Niech szepczą. Chcę, żebyś był tutaj.


  Wciąż na nią patrzył zzastanowieniem. Zmusiła się, żeby oddychać spokojnie, choć pod jego spojrzeniem przechodził ją dreszcz.


  – Poza tym to nie ludzie wBudapeszcie rozsiewają plotki, tylko wiedeńczycy.


  Andrássy znów ruszył przed siebie.


  – To prawda. Węgrzy nigdy nie powiedzieliby otobie złego słowa. Jesteś ich królową. Ich Sisi.


  – Ani otobie. Jesteś ich ukochanym premierem.


  Andrássy przechylił głowę na bok izamyślił się.


  – Azatem zostaniesz?


  Wahał się jeszcze przez chwilę iwkońcu uśmiechnął się szeroko.


  – Skoro taki jest rozkaz mojej królowej, to kimże jestem, żeby się sprzeciwiać?


  – Dobrze.– Uśmiechnęła się, patrząc przed siebie na ogrodową ścieżkę. Andrássy zwykle ustępował jej wsprawach, na których jej zależało. Bardzo ją cieszyło, że się znią liczy ibierze jej uczucia pod uwagę. Franciszek nigdy tego nie robił.– Przyznaję, że mam ochotę dać sobie burę– ciągnęła.– Dzięki mojemu poparciu wWiedniu zostałeś premierem Węgier. Ateraz ztego samego powodu musisz często wyjeżdżać do Wiednia albo siedzieć wBudapeszcie wizbach parlamentu, gdy ja jestem tutaj.


  – Wszystko sprzysięga się przeciwko nam, nieprawdaż?– Niespiesznie szli przez ogród. Andrássy wyraźnie robił krótsze kroki niż zwykle, pozwalając Sisi nadawać tempo.


  – Kocham tego męża stanu wtobie izarazem go nienawidzę– westchnęła.– Powinnam chyba zapytać, co słychać wWiedniu.


  Andrássy nie odpowiedział od razu.


  – Skład rady twojego męża wostatnich miesiącach zmienił się praktycznie wcałości. Ale jestem pewien, że już otym wiesz.


  – Zdziwiłbyś się, jak niewiele wiadomości dociera do mnie zWiednia.


  – Przecież ty iFranciszek… to znaczy cesarz… pisujecie do siebie regularnie?


  – Franciszek informuje mnie, co się dzieje zdziećmi, atakże owszystkich nieistotnych sprawach swojego codziennego życia: co jadł poprzedniego dnia na kolację ijaką sztukę wystawia Teatr Zamkowy.– Sisi zamilkła ispojrzała na mroczniejący ogród. Niewidoczne świerszcze wypełniały wieczór miękkimi tonami sielankowej muzyki.– Ale Franciszek nigdy nie lubił rozmawiać ze mną oniczym, co wykraczałoby poza wymianę uprzejmości, ajuż zpewnością nie opolityce. Był tylko jeden temat związany zpolityką, na który chciał mnie słuchać, czyli Węgry.


  Andrássy pochylił się wjej stronę idobiegł ją jego zapach, zapach mydła do golenia idymu zcygar. Niemal muskając ustami jej ucho, szepnął:


  – Węgry. Sprawa najbliższa twojemu sercu.


  – Tak.– Poczuła, że mocniej uścisnął jej ramię. Ten drobny, niemal niedostrzegalny gest wywołał drgnienie w  całym ciele.


  Andrássy jednak nieoczekiwanie spoważniał.


  – Iwłaśnie to było powodem tak wielkich zmian wradzie cesarskiej.


  – Przez to, że Franciszek zechciał obdarzyć Węgry autonomią? Ipodpisał dokument, na mocy którego Cesarstwo Austriackie zmieniło się wpodwójną monarchię austro-węgierską?


  Andrássy skinął głową. Sisi zastanowiła się iwzruszyła ramionami.


  – WWiedniu już dawno przydałoby się trochę świeżej krwi. Franciszek wierzy, że słusznie postąpił, zawierając austro-węgierski kompromis, nawet jeśli jego ministrowie protestują. To był jedyny sposób, żeby zapobiec otwartej rebelii na Węgrzech izachować granice imperium. Nie życzył sobie przecież wojny domowej, wktórą mogłaby zostać wciągnięta cała Europa, szczególnie że dopiero niedawno został pokonany przez Prusy iItalię. Nie, Europa nie może sobie pozwolić na następną wojnę.


  – On to rozumie. Powiedział mi to– zgodził się Andrássy, wciąż głęboko zamyślony.


  – Ministrowie mojego męża są jak chwasty– stwierdziła Sisi.– Gdy wyrwiesz jeden, wtym samym miejscu wyrastają dwa następne.


  Andrássy zatrzymał się ipochylił wjej stronę.


  – Naprawdę masz omnie tak kiepskie zdanie?


  Spojrzała na niego, rozchylając usta wprzewrotnym uśmiechu.


  – Należałeś do mnie wcześniej niż do niego. To co innego.


  – Mam taką nadzieję.


  Ruszyli dalej. Sisi miała ochotę zapytać, której damie dworu albo pospolitej aktorce ministrowie jej męża zlecili zadanie rozgrzewania łóżka cesarza, ale stłumiła tę gorzką myśl. Jej czas zAndrássym był święty inie chciała, by cokolwiek go zakłóciło. Poza tym czasy, gdy małżeństwo rzeczywiście ją obchodziło, minęły. Nie była już tą naiwną dziewczyną, którą poślubił Franciszek Józef, prostolinijną szesnastoletnią prowincjuszką mylącą zauroczenie zmiłością, aobietnice zczynami. Dziewczyną, która zupełnie nie znała zasad postępowania obowiązujących na cesarskim dworze izałamała się, gdy przyszło jej się tych zasad nauczyć.


  Franciszek nie mógł jej już zranić, nie tak jak kiedyś. Jej serce, poobijane od ciosów zadawanych najpierw przez teściową, potem przez męża, następnie przez śmierć dziecka iemocjonalną utratę dwojga następnych, wostatnich latach wcudowny sposób odżyło. Jakimś sposobem to serce, które Sisi uznała za zniszczone ipuste, uparcie biło dalej, przykryło rany tkanką blizny inie chciało się poddać. Znów postanowiła żyć, ale tym razem na własnych warunkach. Wraz ztą decyzją nadeszły akceptacja, nowa siła iwolność. Franciszek był teraz daleko od niej idzieliła ich nie tylko fizyczna odległość, lecz również tarcza, którą Sisi dla siebie stworzyła. Wżaden sposób nie mógł już jej zranić.


  Poza tym wich małżeństwie już od niemal dziesięciu lat nie było bliskości fizycznej zwyjątkiem tej jednej krótkiej chwili, kiedy wróciła do cesarskiego łoża, starając się nakłonić Franciszka Józefa do zawarcia austro-węgierskiego kompromisu. To szybkie połączenie, odziwo, dało jej Walerię, atakże królestwo Węgier.


  A teraz Andrássy stał tutaj, patrząc na nią oczami jak czarny aksamit, anad Gödöllő majestatycznie zapadał wieczór. Sisi przestała myśleć oFranciszku iolatach, które spędzili na ranieniu się nawzajem. Długo dręczyła ją myśl, że Franciszek pozwolił, by odebrano jej troje pierwszych dzieci, przez co czuła się jak klacz rozpłodowa iwyrzutek na własnym dworze, ale wkońcu jakoś się ztym pogodziła. Ich życie nigdy nie należało tylko do nich, zawsze było poddane rygorystycznym zasadom ipełne obcych ludzi, podporządkowane wymaganiom monarchii. Pogodziła się także iztym, że Franciszek ją zaniedbywał, lekceważył, nie dzielił się znią emocjami ani nie próbował poznać jej emocji. Że przedkładał ponad jej obecność towarzystwo swoich generałów iministrów, atakże matki iinnych kobiet. Że odszedł od ich małżeństwa. Ale to wszystko nie miało już znaczenia. Teraz to ona odeszła od tego wszystkiego.


  Andrássy przerwał to zamyślenie, gładząc ją palcem po czole.


  – Wyglądasz, jakbyś toczyła jakąś walkę.


  – Bo tak jest.


  – Ikto wygrywa?


  – Ja.– Uśmiechnęła się blado.


  – To dobrze.– Pochylił się ipocałował ją wczoło. Był to zbyt śmiały gest jak na otwarte ogrody, ale światło dnia już zgasło iosłaniał ich mrok.


  Przez otwarte okno zkuchni napłynął śmiech służących. Andrássy odsunął twarz od jej czoła.


  – Chyba powinniśmy iść na kolację.


  – Chyba tak– westchnęła Sisi izwrócili się wstronę pałacu.– Muszę cię chyba ostrzec, że dołączy do nas Nicky, to znaczy książę Esterházy.


  Andrássy jęknął izatrzymał się na chwilę.


  – Nie wiedziałam, że przyjedziesz– dodała Sisi, nieco rozbawiona tą jawną demonstracją zazdrości.– Gdybyś napisał, dopilnowałabym, żeby…


  – Wiesz, że lubię cię zaskakiwać. Kiedy widzę ten wyraz zachwytu na twojej twarzy, wiem, że warto było cierpieć rozdzielenie.


  – Ale gdy przyjechałeś, byłam na przejażdżce zNickym, toteż niespodzianka była nieco mniejsza.


  Andrássy pochylił się do niej iszepnął, łaskocząc jej ucho oddechem:


  – Wtakim razie będę musiał znaleźć inny sposób, by przywołać na twoją twarz ten wyraz zachwytu.


  Książę Esterházy czekał na nich wjadalni. Stał wpozie oczekiwania, podobnie nienagannej jak wtedy, gdy siedział wsiodle. On również, tak jak Andrássy, miał na sobie frak. Po całym dniu uganiania się za lisami był zaróżowiony iożywiony.


  – Och, Wasza Wysokość nie jest sama.– Jego twarz ściągnęła się rozczarowaniem ifrustracją, zupełnie jak twarz Andrássyego chwilę wcześniej. Zacisnął zęby, ale zmusił się do pogodnego tonu.– Miło pana widzieć, Andrássy.


  – Pana również, Esterházy.– Wymienili uścisk dłoni.


  – Niedawno wrócił pan zWiednia?


  – Właśnie dzisiaj.


  Esterházy uniósł ciemne brwi.


  – Ijuż przyjechał pan zBudapesztu na kolację ukrólowej? Nie ma pan żadnych spraw do załatwienia wmieście?


  – Cóż mogłoby być ważniejsze niż złożenie uszanowania naszej władczyni izdanie jej raportu zmojej podróży?


  Esterházy zmarszczył czoło, nerwowo skubiąc rękaw fraka.


  – Ale muszę pana pochwalić, Esterházy– ciągnął Andrássy zwymuszoną życzliwością.– Słyszałem, że doskonale się pan zaopiekował naszą królową iże podczas mojej nieobecności był pan jej wiernym ioddanym towarzyszem, wykazując się prawdziwą węgierską gościnnością.


  Sisi zaśmiała się lekko. Usiadła pośrodku stołu, arywale po obu jej stronach. Przez cały czas trwania kolacji wbijali sobie szpile. Zazdrość Nicka jej nie zaskoczyła. Książę Nikolaus Esterházy był uroczym, bogatym iatrakcyjnym arystokratą idamy wcałym królestwie zabiegały ojego uśmiech imajątek, ajako właściciel największej wkraju stajni koni pełnej krwi oraz posiadłości graniczącej zGödöllő wostatnich miesiącach stał się dla Sisi pożądanym towarzyszem. Poza tym był chyba jedynym jeźdźcem wcałym kraju, który potrafił dotrzymać jej tempa. Oumiejętnościach jeździeckich Sisi krążyły już legendy.


  Andrássy wydawał się zdziwiony pewnością siebie iswobodą Nicky’ego oraz familiarnością, zjaką tamten rozmawiał zIdą izMarią. Zapewne dopiero teraz uświadomił sobie, jak wiele czasu jego rywal spędzał przy stole jadalnym Sisi iwjej towarzystwie. Sisi widziała, że marszczył czoło ikręcił się niespokojnie, ichoć wiedziała, że to okrutne zjej strony, sprawiało jej to przyjemność iprzynosiło ulgę. Zazdrość Andrássyego była najlepszym dowodem na to, że jego uczucia nie zmieniły się podczas ostatnich miesięcy, że wciąż za nią tęsknił ipotrzebował jej równie mocno jak ona jego. Gdy lokaje wniekończącej się paradzie wnosili kolejne dania ipółmiski, Sisi popijała wino, aż wkońcu zakręciło jej się wgłowie.


  – Przypuszczam, hrabio Andrássy, że po kolacji wróci pan do Budapesztu, do hrabiny Andrássy?– Esterházy palił przy deserze, zwracał się do lokajów po imieniu iczęsto kazał dolewać sobie wina.


  – Prosiłam pana premiera, by został wGödöllő– wtrąciła Sisi, wyczuwając, że po tych ostatnich słowach napięcie przy stole może nieznośnie wzrosnąć. Andrássy zgłośnym westchnieniem wpatrzył się wtalerz zdeserem. Nie znosił, gdy ktoś wspominał ojego żonie. Od dawna żyli wseparacji, ale wświetle prawa wciąż byli małżeństwem. Równie dobrze jak Sisi wiedział, że obydwoje są poślubieni komuś innemu iże uczucie miedzy nimi nigdy nie powinno zaistnieć, choć wydawało się, że nie może być niczym złym. Nie lubił też, gdy ktoś przypominał Sisi oistnieniu hrabiny Andrássy. To był kolejny ciężar, przed którym próbował ją chronić.


  – Prosiłam hrabiego Andrássyego, żeby został– ciągnęła Sisi spokojnie, jedząc swój ulubiony deser– fiołkowe lody, wytwarzane specjalnie dla niej iprzywożone przez jednego zbudapeszteńskich cukierników.– Tylko na kilka dni. Już od wielu miesięcy nie byłam wWiedniu ichcę usłyszeć owszystkim, co się tam dzieje.


  Esterházy spojrzał na nią ijego usta pod ciemnymi wąsami skrzywiły się wgrymasie. Ach, ci Węgrzy, pomyślała. Czy noszenie wąsów było wtym kraju obowiązkowe? Przez to olśniewali uśmiechem, ale gdy się chmurzyli, wyglądali ponuro ibudzili lęk.


  Wyprostowała się izmieniła temat rozmowy.


  – Dobrze, zatem zagramy wkarty czy wzagadki? Amoże posłuchamy muzyki albo poezji?


  Przeszli do bawialni iwieczór wGödöllő potoczył się swobodnym, znajomym rytmem. Sisi zwykle spędzała wieczorne godziny przed kominkiem, wktórym płonął ogień. Ida czytała głośno poezje Mihályego Vörösmartyego albo Maria grała na fortepianie sonatę Franciszka Liszta. Każdy mógł robić, co sobie życzył, przychodzić iwychodzić wedle woli. Shadow iBrave układały się na dywaniku ustóp Sisi. Uśmiechnięta Ida siadała po jej lewej stronie, gotowa robić to, czego chcieli wszyscy– czy też raczej, czego chciała Sisi. Maria Festetics, zawsze chętna do pomocy, krzątała się po bawialni, pilnując, by Sisi nie siedziała zbyt blisko otwartego okna, gdzie mogłoby ją przewiać, albo zastanawiając się na głos, czy Jej Wysokości nie jest za gorąco od kominka.


  – Jest mi bardzo wygodnie– zapewniała ją Sisi zuśmiechem.


  W Wiedniu kilkusetletnia habsburska tradycja icesarski protokół rządziły nawet najbardziej intymnymi zgromadzeniami rodzinnymi. Nieustannie trzeba było składać hołd bóstwu etykiety, przez co nawet wnajbardziej naturalnych relacjach brakowało swobody. Nawet wprywatnym saloniku, gdy przebywała tam tylko Sisi, dzieci, Franciszek ijego matka, nie wolno było odezwać się nikomu, do kogo cesarz nie zwrócił się pierwszy. Nie wolno było usiąść do stołu bez rękawiczek ani wstać zkrzesła, dopóki Jego Wysokość się nie podniósł. Nikomu nie wolno było jeść, gdy Jego Cesarska Mość już skończył posiłek. Podobne zasady nie miały końca, toteż komunikacja między członkami rodziny ograniczała się do wymiany nieistotnych zwrotów grzecznościowych lub uprzejmych komentarzy otym, co zdarzyło się wciągu dnia.


  W Gödöllő Sisi jako gospodyni domu zachęcała do zupełnie odmiennych zachowań. Usiadła waksamitnym fotelu, trzymając wnagiej dłoni szklaneczkę słodkiego tokaju, ipo raz dziesiąty tego dnia poczuła ulgę na myśl, że jest daleko od cesarskiej stolicy, że Waleria śpi bezpiecznie wpokoju dziecinnym, że wieczór przebiega wpogodnej, niewymuszonej atmosferze, przy winie, wśród śmiechu iswobodnych rozmów.


  W każdym razie tak wyglądała większość wieczorów wGödöllő, ale tego dnia watmosferze czuło się napięcie. Sisi wiedziała, że jeśli rozmowa zejdzie na sprawy osobiste, to może dojść do sprzeczki, toteż starała się kierować ją na politykę, która wtej sytuacji wydawała się bezpiecznym tematem. Esterházy iAndrássy wwielu sprawach mieli przeciwne poglądy, ale zgadzali się co do jednego: obydwaj odnosili się zniechęcią do północnego sąsiada. Prusy, rządzone przez kanclerza Bismarcka, stawały się niepokojąco silnym icoraz mocniej zmilitaryzowanym państwem. Bismarck przed kilkoma laty pokonał Austrię, ateraz próbował zawrzeć sojusz zFranciszkiem Józefem. Wyglądało na to, że gdy już zapewni sobie przyjaźń lub uległość Wiednia, jego żelazna pięść spadnie na Francję. Cesarza Napoleona III oskarżano, że bardziej zajmują go luksusowe pałace izmysłowa figura cesarzowej Eugenii niż sprawy państwowe. Andrássy iEsterházy zgodnie uważali, że jeśli Prusy pokonają Francję, cała równowaga sił wEuropie zostanie zburzona.


  – Sądzę, Andrássy, że nasze polityczne dysputy nudzą Jej Wysokość ijej damy.– Esterházy po kolacji odzyskał nieco swobody. Pochylił się do przodu iwpatrzył wSisi.– Porozmawiajmy na ulubiony temat Waszej Wysokości: ojeździe konnej. Niewiele brakowało, adopadlibyśmy dzisiaj tego lisa, czyż nie?


  Twarz Sisi natychmiast się rozjaśniła.


  – Tak. Mój Boże, Nicky, gdy skoczył pan wpełnym galopie przez ten ostatni żywopłot, byłam pewna, że wypadnie pan zsiodła.


  Wybuchnął głębokim śmiechem, ale wtym śmiechu nie było prawdziwej wesołości. Brzmiał chełpliwie, jakby książę chciał przekonać pozostałych, że ma powód do śmiechu.


  – Od tak dawna już jeździmy razem, aWasza Wysokość nadal nie wierzy wmoje umiejętności.


  Sisi podała swój kieliszek Idzie, prosząc owięcej wina iomijając wzrokiem zachmurzonego Andrássyego. Zanim zdążyła odpowiedzieć Esterházyemu, wdrzwiach stanął lokaj ze srebrną tacą na listy. Wyprostowała się iodstawiła kieliszek na stolik.


  – Wejdź. Co to takiego?


  Lokaj ze spuszczonym wzrokiem podsunął jej tacę, na której leżał telegram. To była wiadomość od Gizeli. Dziwne, że córka przysłała jej dwie wiadomości wciągu jednego dnia. Sisi szybko otworzyła telegram iprzeczytała:


  WIELCE SZANOWNA PANI, WASZA CESARSKA WYSOKOŚĆ STOP CZY WASZA WYSOKOŚĆ OTRZYMAŁA LIST? STOP PILNIE PROSZĘ OODPOWIEDŹ STOP SPRAWA NAGLĄCA STOP POZOSTAJĘ POKORNIE IZSZACUNKIEM GIZELA STOP


  Sisi zesztywniała. List. List od Gizeli. Odłożyła go, wsunęła do kieszeni szlafroka, żeby przeczytać później. Spieszyło się jej do pokoju Walerii ina kolację zAndrássym iodłożyła list.


  – Wasza Wysokość– Maria pochyliła się wjej stronę.


  Andrássy podszedł do niej ze ściągniętymi brwiami.


  – Czy stało się coś złego?


  – Najmocniej przepraszam, ale muszę…– Sisi zoszołomieniem popatrzyła na trzymany wręku telegram. Gdy znów się odezwała, jej głos był ledwo słyszalny.– Ale muszę was opuścić. Życzę wszystkim dobrej nocy.


  Podniosła się iwyszła. Damy idwa psy podążyły za nią.


  Któraś ze służących posprzątała sypialnię, gdy Sisi jadła kolację. Łóżko królowej było rozesłane do snu, aszlafrok schowany wgarderobie. Sisi szybko przeszła przez pokój ikiedy Maria iIda kazały zapalić więcej świec, zanurzyła dłoń wfałdach szlafroka iznalazła wkieszeni list od Gizeli.


  Usiadła przy biurku, sięgnęła po nóż do papieru iotworzyła list napisany wprawnym, eleganckim charakterem pisma córki.


  Do mojej Wielce Szanownej iCzcigodnej Matki,


  Jej Błogosławionej Cesarskiej Wysokości,


  Cesarzowej Austrii iApostolskiej Królowej Węgier, Elżbiety.


  Na widok tego nagłówka Sisi westchnęła. Gizela zawsze była podobna do ojca. Zgodnie zzaleceniami Zofii iregułami dworskiego protokołu pilnie przestrzegała wszelkich form, przez co nawet gdy zwracała się do własnej matki, brzmiało to sztywno inienaturalnie. Wprzeciwieństwie do Rudy’ego nie odziedziczyła po matce wrażliwości ani wyobraźni.


  Zaczęła czytać.


  Droga Pani,


  mam nadzieję, że ten list zastanie Panią, atakże moją siostrę, arcyksiężniczkę Walerię, wdobrym zdrowiu. Muszę zacząć od prośby owybaczenie. Życzyłabym sobie, by okoliczności pisania tego listu były szczęśliwsze, ale niestety, mam do przekazania niedobre wiadomości.


  Sisi zastygła. Jakie niedobre wiadomości Gizela mogła mieć na myśli? Znów opuściła wzrok na list.


  Jak Wasza Wysokość zapewne wie, mój brat Rudolf, następca tronu Austro-Węgier, jakiś czas temu oddany został pod nadzór oficera wojskowego, hrabiego Leopolda Gondrecourta. Hrabia jest surowym iwymagającym człowiekiem. Nie są to cechy negatywne same wsobie, jednak nie wszystko jest tak, jak być powinno wrelacji między nim amoim bratem inastępcą tronu.


  Już od miesięcy patrzyłam na to zrozdartym sercem, ateraz, gdy widzę, co się dzieje, jest mi coraz ciężej, nie mam jednak żadnych możliwości, by zaradzić niekorzystnej sytuacji, której jestem świadkiem. Nie wiedziałam, komu mogłabym zwierzyć się ztego ciężaru. Papa lekceważy moją troskę, aBabcia mnie beszta, gdy próbuję poruszyć ten temat. Droga Pani, sprawa przedstawia się następująco: hrabia Gondrecourt naraża mojego drogiego młodszego brata na najrozmaitsze cierpienia, awszystko to wimię „edukacji”.


  To, co hrabia Gondrecourt, Papa iBabcia nazywają „edukacją”, ja uznałabym raczej za tortury. Jest to oczywiste, gdy patrzę na biednego Rudy’ego, który marnieje woczach. (Nie widuję go zbyt często, rzadko bowiem jest wolny od lekcji, ale za każdym razem, kiedy go widzę, jego wciąż pogarszający się stan sprawia, że przypłacam to kilkugodzinnym płaczem).


  Wiem, że grzechem jest sprzeciwiać się rodzicowi, inie chciałabym okazać braku szacunku Ojcu, Jego Najwyższej iWielce Szacownej Cesarskiej iKrólewskiej Wysokości, ani też mojej ukochanej Babci, czcigodnej Arcyksiężnej Zofii, która jest dla nas wszystkich wzorem doskonałości. Przyszło zatem do tego, że muszę wyznać moje troski Waszej Wysokości. To, co wmoich oczach jawi się wrażliwością iurokiem współczującego, łagodnego charakteru Rudolfa, mój Ojciec, Babcia ihrabia Gondrecourt uznają za przeszkody na drodze do objęcia roli cesarza. Hrabia sądzi, że mojego brata, chłopca zaledwie dziesięcioletniego, należy poddać najsurowszej tresurze, by pozbył się tego, co Babcia iPapa nazywają „delikatną konstytucją”.


  Wiem, że hrabia wyrywał mojego brata złóżka wśrodku zimowej nocy izmuszał go do maszerowania boso po zamarzniętej ziemi dokoła pałacu. Hrabia zabiera Rudy’ego do naszego rodzinnego zoo, miejsca przeznaczonego do rozrywki, izamyka go tam ze żbikami, wrzeszcząc, że chłopiec musi zabić bestię albo sam zginie. Każdego dnia wyciąga go złóżka przed świtem iwrzuca do lodowatej wody, strasząc, że go utopi. Strzela zpistoletów, celując tuż obok jego drżącego ciała. Jeśli Rudy wykrzyknie ze strachu albo się cofnie, hrabia znów strzela, celując jeszcze bliżej.


  Wielce Szanowna Pani, zawsze starałam się być posłuszną mojej błogosławionej Babci iJego Cesarskiej Wysokości Ojcu, ale ten widok przysparza mi niezmiernych cierpień. Wiem, że Wasza Wysokość unika Wiednia. Nie znam po temu powodów, aPapa chmurzy się, gdy pytam, dlaczego pozostajesz gdzieś indziej, ale teraz muszę zwrócić się do Ciebie zprośbą. Proszę, błagam ze względu na dobro syna, który zdnia na dzień staje się coraz bledszy ibardziej mizerny. Proszę, wróć do Wiednia izobacz to na własne oczy. Jeśli Ty, Pani, uznasz tak jak Babcia iPapa, że ta „edukacja” jest niezbędną częścią procesu, za sprawą którego mój ukochany, wrażliwy brat ma się stać człowiekiem odpowiednim do pełnienia roli cesarza, wtedy nie będę miała innego wyjścia iprzestanę protestować. Zrozumiem, że tak po prostu musi być, ichętnie uznam wyższość imądrość starszych.


  Ale jeśli Wasza Wysokość po zobaczeniu tych praktyk uzna, tak jak ja, że są okrutne izbędne, to może Wasza Wysokość będzie wstanie wkońcu położyć kres temu bezsensownemu cierpieniu małego chłopca.


  Pozostaję na zawsze najbardziej oddaną inajpokorniejszą sługą Waszej Wysokości,


  Gizela


  Sisi opuściła rękę zlistem, drżąc zwściekłości icierpienia. Każde słowo było jak cios izadawało ból większy niż uderzenie bicza. Ajednak zmusiła się, by przeczytać list po raz drugi, apotem trzeci, ijeszcze raz, aż wreszcie nauczyła się tych upiornych słów na pamięć. Za każdym razem ogarniała ją coraz większa groza. Bezceremonialnie odesłała swoje towarzyszki, nie bacząc na ich zatroskane spojrzenia, isiedziała przy stoliku, szlochając, zokropnym listem wręku. Próbowała znaleźć wtym wszystkim jakąś logikę, jakieś wyjaśnienie tych niezrozumiałych słów, ale tego nie sposób było wyjaśnić. Jak można torturować małego chłopca lodowatymi kąpielami, strachem ibrakiem snu?


  Wciąż ubrana wwieczorową suknię, podniosła się izeszła na dół po prywatnych schodach, które wychodziły bezpośrednio na dziedziniec przy stajniach. Wiedziała, że go tam znajdzie. Wnocy nigdy nie spotykali się sam na sam we wnętrzu domu. Nawet nie śmiałby zbliżyć się do jej sypialni. Byłoby to zbyt ryzykowne; pałacowa służba mogłaby coś zauważyć iszeptać po kątach. Posiadłość Esterházyego znajdowała się tuż za linią drzew, za nią kolejna, apotem następna, itak aż do samego Budapesztu. Służba wtych wiejskich posiadłościach znała się nawzajem iłańcuszek plotek szybko docierał do stolicy. Astamtąd już niedaleko było do Wiednia.


  Ale tutaj, pod rozległym czarnym niebem, gdzie jedyne światło pochodziło od migoczących nad głową gwiazd, Sisi znała sekretne miejsce zdala od wścibskich, osądzających oczu domowników. Wyglądało zupełnie zwyczajnie. Aleja wysadzana czerwonymi kasztanowcami prowadziła do zagajnika młodych dereni ogęstych, ciężkich liściach lśniących wblasku księżyca. Zagajnik znajdował się tuż za stajniami, wktórych trzymano dwadzieścia sześć koni przeznaczonych do polowań, iwbezpiecznej odległości od pałacu. Ten zagajnik był ich schronieniem.


  I teraz Sisi pobiegła właśnie tam, jak widmo szukające duszy, która mogłaby je wybawić ipocieszyć wcierpieniu spowodowanym słowami, które nadeszły zWiednia.


  Usłyszała jego głos, jeszcze zanim dostrzegła cień wysokiej sylwetki.


  – Sisi.


  – Andrássy– westchnęła, natychmiast się rozluźniając. Dźwięk własnego głosu zadziwił ją. Był chrapliwy, bez tchu, pełen rozpaczy idesperacji.


  Odnalazł ją wciemnościach. Wpadła wjego ramiona. Pochylił się ipocałował ją.


  – Moja droga.– Ujął ją pod brodę iuniósł twarz do góry. Oświetlał ich słaby blask księżyca igwiazd.– Dlaczego wybiegłaś tak nagle? Co się stało?


  Nie odpowiedziała, tylko wsunęła list wjego dłonie. Wyjął zkieszeni spodni zapałki, których używał do rozpalania cygar, iprzeczytał list wświetle migotliwego płomyka.


  Sisi stała wmilczeniu. Promień księżyca wędrował po twarzy Andrássyego, liście nad jego głową drżały lekko. Wmiarę jak docierała do niego treść słów, jego twarz ciemniała coraz bardziej. Skończył czytać, opuścił rękę zlistem izjego gardła wydobył się stłumiony pomruk. Po chwili zaczął przemierzać długimi krokami niewielką przestrzeń między dereniami akasztanowcami. Sisi wyczuwała, że jego milczenie oznacza gniew silniejszy, niż gdyby krzyczał iprzeklinał. Wkońcu zatrzymał się, obrócił wjej stronę ipowiedział cicho, lecz zdecydowanie:


  – Musisz wrócić.


  Gardło jej się ścisnęło. Przełknęła wmilczeniu. Właśnie takiej reakcji się spodziewała.


  – Musisz wrócić do Wiednia.– Uderzył pięścią wnajbliższe drzewko iSisi dostrzegła, że całe ciało ma sztywne zwściekłości.– To nie może dłużej trwać. Jak można wten sposób traktować następcę tronu? Małego chłopca? Nie.


  Wyjęła list zjego rąk. Gdy jej wzrok znów padł na upiorne słowa, łzy popłynęły na nowo. Płakała przez cały czas od chwili, gdy po raz pierwszy przeczytała relację córki. Opuściła rękę zlistem iprzymknęła oczy, by nie widzieć tego porażającego świadectwa, że jako matka kompletnie zawiodła syna. Choć panował już wieczorny chłód, było jej gorąco icałe ciało miała spocone.


  – Ale co mogę zrobić, kiedy tam wrócę?– Przestąpiła znogi na nogę ipodniosła wzrok na Andrássyego.– Od lat próbowałam się przeciwstawiać Franciszkowi ijego matce, ale ani razu mi się nie udało. Nie mam żadnych wpływów na dworze.


  – To nieprawda, Sisi.– Andrássy znów zaczął się przechadzać po niewielkiej polanie, ciężko stawiając stopy na miękkiej ziemi.


  Powietrze przesycone było zapachami, które Sisi kochała: znajdujących się wpobliżu koni, wilgotnej ziemi, trawy ipolnych kwiatów. Teraz jednak ta mieszanka woni wydała jej się przytłaczająca iodrażająca. Zamrugała, próbując uporządkować myśli.


  – Gizela pisze, że próbowała ich przekonać. Skoro jej się nie udało, to co ja mogę osiągnąć?


  – Jesteś silniejsza, niż sądzisz– odrzekł.– Popatrz tylko, gdzie jesteś teraz. Jesteś tutaj, bo się im przeciwstawiłaś. Zdobyłaś dla nich naród węgierski, adla siebie Walerię.


  Od tych słów zakręciło jej się wgłowie. Musiała się przytrzymać najbliższego drzewka. Waleria.


  – Ajeśli ona odbierze mi Walerię?– powiedziała drżącym głosem.– Nie. Nie mogę ryzykować. Jeśli nie chcę jej stracić, to muszę ją trzymać zdala od Zofii.


  Andrássy potrząsnął głową.


  – Nie pozwolisz na to. Teraz już jesteś silniejsza.


  – Jak mogę być tego pewna? Jak mam się chronić? Wcześniej nigdy tego nie potrafiłam.


  – Teraz jesteś silniejsza niż kiedyś. Nie widzisz tego?


  – Jak możesz tak mówić?– Była silna tylko dlatego, że znajdowała się daleko od nich inie mogli jej zranić.


  Andrássy zatrzymał się iwsunął palce wciemne włosy, burząc je jeszcze bardziej.


  – Jesteś silniejsza, bo masz jedyną rzecz, której cesarz pragnie nade wszystko. Możesz spełnić jego najgłębsze pragnienie albo mu tego odmówić.


  Patrzyła na niego, marszcząc czoło zniezrozumieniem.


  – To, czego pragnie najbardziej– ciągnął.


  – Cóż to takiego?


  Skrzyżował ramiona na piersiach igłośno westchnął.


  – Ty.– On również oparł się opień drzewa. Stali teraz naprzeciwko siebie.– Franciszek Józef pragnie ciebie. Cesarz chciałby odzyskać żonę. To, że go opuściłaś, stanowi dla niego źródło nieustannego upokorzenia. Ale jeszcze gorsze od upokorzenia jest cierpienie. On za tobą tęskni, Sisi.


  Zastanowiła się nad tym wmilczeniu.


  – Wszyscy widzą to jasno– ciągnął takim tonem, jakby wyznawał swój największy grzech.– Twoje portrety wiszą we wszystkich jego pokojach. To pierwsza rzecz, na jaką patrzy każdego ranka, gdy wstaje złóżka, iostatnia, jaką widzi, zanim wieczorem zamknie oczy. Aten portret, do którego pozowałaś Winterhalterowi przed kilku laty…– Urwał, jakby nie potrafił się zdobyć na to, by dokończyć zdanie.


  Sisi oblała się gorącym rumieńcem. Wiedziała, októrym portrecie Andrássy mówi. Ze wszystkich portretów, które kazała sobie namalować, ten był najbardziej intymny, najbardziej uwodzicielski, najbardziej śmiały. Zamówiła go jako prezent dla męża przed kilku laty, gdy znów na krótki czas zbliżyli się do siebie, starając się wspólnie doprowadzić do autonomii Węgier. Na tym portrecie była zwrócona bokiem do patrzącego. Burza rozpuszczonych ciemnych włosów opadała na jej nagie ramiona obarwie kości słoniowej, zktórych zsuwały się fałdy delikatnego białego szlafroka. Tylko mąż miał prawo tak ją zobaczyć. Ten portret był tak intymny, że cesarz zaniemówił, gdy zobaczył go po raz pierwszy, apotem powiesił go nad biurkiem wswoim gabinecie, gdzie wyłącznie on mógł na niego patrzeć. Ale skoro Andrássy widział ten portret, to może widzieli go również inni zaufani doradcy Franciszka.


  Andrássy mówił dalej, wyrywając Sisi zrozmyślań.


  – Patrzy na twój portret takim wzrokiem, jakby chciał za sprawą swojej cesarskiej woli zmienić podobiznę wżywą osobę. Spośród wszystkich poddanych tylko ty odmówiłaś mu zaspokojenia jego cesarskich życzeń. Wobec ciebie jest bezsilny. Sisi, Franciszek Józef zrobi wszystko, oco go poprosisz, by cię odzyskać. Mój Boże, jakiż mężczyzna by tego nie zrobił?– Głos Andrássyego był zdławiony iprzepełniony cierpieniem, ale mówił dalej.– On pragnie swojej żony. Chce poznać swoją najmłodszą córkę.


  Sisi zastanowiła się nad tym. Czy Franciszek wciąż ją kochał? Czy to możliwe, by Andrássy miał rację? Zpewnością nie było mu łatwo otym mówić. Wyciągnęła do niego dłonie. Pozwolił jej wziąć się za ręce, ale unikał jej spojrzenia.


  – Andrássy, wiesz, że moje serce beznadziejnie inieodwołalnie należy do ciebie.


  W blasku księżyca rysy jego ciemnej twarzy wyraźnie się ściągnęły. Wziął głęboki oddech iodpowiedział dopiero po długiej chwili, patrząc jej woczy:


  – Gdy myślę owszystkich powodach, dla których nie powinnaś mnie kochać ija nie powinienem kochać ciebie, Sisi… owszystkich powodach, dla których to uczucie jest tak niebezpieczne igłupie… Wyraźnie widać, jak zazdrosny jest Esterházy. Pojawia się też coraz więcej plotek.– Wysunął ręce zjej dłoni, jakby nawet tutaj nie byli bezpieczni.


  Znów pochyliła się wjego stronę, ale nie wziął jej wobjęcia.


  – Andrássy, po co się tak dręczysz?– zapytała, przytulając się do niego.– Wiesz, że cię kocham. Próbowałam cię nie kochać. Obydwoje tego próbowaliśmy, ale niektóre rzeczy po prostu nas przerastają.


  W końcu jego determinacja osłabła ipociągnął ją wramiona, aona chętnie przyjęła pocałunek. Wsunął palce wjej włosy iprzycisnął ją do siebie, opierając się plecami opień drzewa. Sisi słyszała własny ciężki oddech spleciony zoddechem Andrássyego. Ich ciała ioddechy wtapiały się wsiebie ispotykały wmroku, porozumiewając się wtym najbardziej naturalnym języku świata, do którego nie trzeba żadnych słów. Otoczona ramionami Andrássyego, Sisi patrzyła na gwiazdy iczuła, jak budzi się wniej płomień, który może się równać zich blaskiem. Ale wszystko skończyło się, jeszcze zanim się na dobre zaczęło.


  – Nie– powiedział Andrássy. Potrząsnął głową icofnął się.– Ajeśli ktoś nas wkońcu zobaczy? Jak moglibyśmy to wyjaśnić? Gdy pomyślę, że zmojej przyczyny mogłabyś popaść wruinę… Nigdy bym sobie tego nie wybaczył.


  – Ale tu jesteśmy bezpieczni.– Znów wyciągnęła do niego ramiona, bezskutecznie starając się nadać głosowi ton przekonania.– Tu jesteśmy wolni.


  – Tu jesteśmy wolni? Jak możesz coś takiego mówić?– Przesunął dłonią po włosach.– Czy rzeczywiście potrafimy się tak łudzić? Czy możemy sobie pozwolić na uśpienie czujności? Na założenie, bardzo fałszywe założenie, że ujdzie nam na sucho…– Wskazał ruchem dłoni na nią, apotem na siebie. Usłyszała wjego głosie twarde przekonanie iserce zadudniło jej ożebra. Gdy się odezwała, jej głos zabrzmiał pusto.


  – Andrássy, nie chcesz chyba powiedzieć…


  – Sisi. Przez cały czas pragnąłem tylko zmniejszyć twój ciężar, być dla ciebie pociechą. Przynieść ci radość, tak jak ty przyniosłaś ją mnie. Ale przecież obydwoje wiemy, że nie jesteśmy wolni. Nie wolno nam się kochać.


  – Andrássy, mój najdroższy.– Pocałowała jego wykrzywioną cierpieniem twarz ipoczuła się nieszczęśliwa, gdy on się odwrócił, odrzucając jej uczucie.– Co możemy poradzić na to, że się kochamy?


  – Sisi, sama przed chwilą powiedziałaś, że niektóre rzeczy przerastają nas oboje. Obydwoje wiemy, że twoje miejsce jest wWiedniu, zrodziną. Znastępcą tronu, który cię potrzebuje.


  Całe jej ciało ogarnął dziwny bezwład. Wiedziała, że słowa, oile wogóle zdobędzie się na protest, również będą pozbawione mocy, bo Andrássy miał rację. Jak mogłaby tu pozostać, skoro jej dziecko cierpi? Jak mogłaby przedłożyć potrzebę własnego serca nad potrzeby syna? Przyjechała tu, by odnaleźć spokój, ale teraz, gdy Gizela poinformowała ją, co się dzieje wWiedniu, ten spokój prysł. Kruchy mur spokoju iwolności, który tak długo starała się wznieść wokół siebie, legł wgruzach. Nawet gdyby oddaliła się okolejny tysiąc mil od cesarskiego dworu, nie mogłaby już zaznać spokoju. Nie potrafiła się od tego wszystkiego oddzielić. Więzy łączące ją zrodziną, stolicą iobowiązkami były zbyt mocne, mocniejsze nawet niż pragnienie, by kochać iżyć wwolności.


  Andrássy popatrzył na nią zukosa.


  – Często jeżdżę do Wiednia. Sama mówiłaś, że jeżdżę tam zbyt często. No cóż, teraz będę musiał bywać tam jeszcze częściej– powiedział tonem, który miał jej dodać otuchy.


  Potrząsnęła głową, próbując zebrać splątane myśli izłożyć znich jakiś obraz, który byłaby wstanie zrozumieć izaakceptować. Może istniał jakiś sposób, by mogła wrócić do Wiednia iocalić Rudy’ego, azarazem zachować swoją wolność izatrzymać Andrássyego?


  – Wiesz, że to nie to samo. Ani ty, ani ja nie możemy żyć tam tak, jak tutaj. Tam nie jestem wolna.


  Uniósł rękę do jej twarzy. Wtuliła się wjego dłoń, przekonana, że nie potrafi żyć bez jego dotyku. Jego twarz złagodniała, pojawiły się na niej smutek irezygnacja.


  – Sisi, czy którekolwiek znas było kiedyś naprawdę wolne?– westchnął. Wjego ciemnych oczach odbijał się blask księżyca.– Nie chcę zciebie rezygnować. Wierz mi, łatwiej byłoby mi zrezygnować zwłasnego serca. Ale są sprawy większe niż ty ija. Nie możemy pozwolić, żeby nasza miłość stała się samolubna.


  Ale Sisi tylko tego pragnęła. Jako cesarzowa powinna przecież dostawać wszystko, czego zapragnie?
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  Rozum imiłość rzadko chodzą wparze za naszych czasów.


  William Szekspir, Sen nocy letniej, ulubiona sztuka Sisi,

  przeł. Leon Ulrich


  Rozdział drugi


  Wiedeń, Austria


  Lato 1868


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  POLECAMY RÓWNIEŻ
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